ROWEROWE ŻUŁAWY

Na Placu Słowiańskim  pojawiło się dwóch elbląskich bikerów Tomek 

i Maciek, co jest wynikiem żenującym, biorąc pod uwagę liczebność rowerzystów widzianych codziennie przeze mnie na ulicach Elbląga.  Tradycyjnie poczekaliśmy kilka minut i następnie żwawo wskoczyliśmy na siodła. 

Skierowaliśmy się na most nad rzeką Elbląg i wkrótce zjeżdżaliśmy na drogę w kierunku Raczek Elbląskich, aby popaść w depresję. Słup oznaczający najniżej położony punkt w Polsce doczekał się gustownego drewnianego ogrodzenia. Tylko patrzeć jak pojawi się gastronomia oraz gabinet psychologa ;-). Po zrobieniu fotki pojechaliśmy dalej aby w Tropach Elbląskich skręcić w lewo na szlak Św. Wojciecha (niebieski). W takcie przejazdu przez Tropy zobaczyliśmy popadający w ruinę dom podcieniowy oraz drugi, w nieco lepszym stanie. Przez chwilę niebieski szlak prowadził piękną zieloną trawą, która jednak po chwili ustąpiła miejsca szarym, betonowym płytom. Taka też droga zaprowadziła nas do wioski dwojga nazw Węgle-Żukowo w której to zobaczyliśmy nietypową formę handlu detalicznego, prosto z samochodu, młodego adepta sztuki policyjnej oraz zabytkowy dom podcieniowy, który w porównaniu z 2003 rokiem zyskał nową elewację. Po krótkim postoju i nieznacznych zakupach w objazdowym punkcie handlowym – swoją drogą jest to dobry patent aby unikać kontroli Sanepidu i innych urzędów :–) popedałowalismy z cudownym wiatrem w plecy w kierunku Szaleńca. Po drodze był Rozgart z zabytkowym kościołem oraz dwoma domami podcieniowymi. W Szaleńcu przy cmentarzu pomennonickim pstryknęliśmy kilka fotek i poczytaliśmy niemieckie inskrypcje na stelach. Ciekawy jest fakt, że podawano na nich długość życia zmarłego nie tylko w latach, ale także w miesiącach i dniach. Z Szaleńca ruszyliśmy dalej, w kierunku Starego Pola. Droga ma tutaj nieprawdopodobnie zniszczoną nawierzchnię, slalom między dziurami był tylko możliwy dzięki minimalnemu ruchowi samochodowemu. Przed Starym Polem zatrzymaliśmy się na chwilę w Kławkach, przy kolejnym niezamieszkałym domu podcieniowym. W Starym Polu zanim udaliśmy się pod jedyny w Polsce pomnik krowy uzupełniliśmy zapasy w sklepie. Przy pomniku Tomek zaskoczył mnie informacją że bryła krowy jest wykonana z plastiku. W czasie poprzedniej mojej wizyty krowa miała figurę twarda jak stal. Obecnie została odchudzona – chyba nie przez lokalnych zbieraczy metali kolorowych :-). Nieopodal krowy zauważyliśmy zabytkowy model Ursusa , tak na oko z lat 50-tych ubiegłego wieku, który zamiast opon na obręczach ma same felgi ze specjalnymi blokami. Ciekawe jak się jeździ takimi kołami po asfalcie? Wczuwając się w byłych pracowników PGR

każdy z nas wcielił się na chwilę w traktorzystę. I to był koniec atrakcji w Starym Polu, tak więc skierowaliśmy się do miejscowości  Kaczynos, co w obecnych czasach jest nazwą niepoprawną politycznie. Był tam do obejrzenia kościół, jednakże walcząc z drogą brukowo-asfaltowo-kamienisto-dziurawą najnormalniej w świecie nie zauważyliśmy go.  Po chwili byliśmy w Letnikach, gdzie znajduje się zakład produkcji wody będący częścią Centralnego Wodociągu Żuławskiego. Następnie w Ząbrowie postanowiliśmy zrobić sobie promocję i w jej ramach pojechaliśmy na nie planowaną wcześniej śluzę na Nogacie w miejscowości Michałowo. Po zapoznaniu się z urządzeniami śluzy przez Nogatowo dotarliśmy do Jegłownika, gdzie robiąc wszystko aby nie wjechać na ruchliwą drogę 22 dotarliśmy pod miejscowy kościół. Krótki rzut oko na niego i już byliśmy na drodze do Wikrowa. W Wikrowie stał kiedyś piękny wiatrak ,,holender’’ , który został pochłonięty przez nie mniej piękny pożar. Obecnie są tam coraz mniejsze pozostałości zabudowań na których on stał. Za Wikrowem czekała na nas miła niespodzianka w postaci pięknego asfaltu, który doprowadził nas do Władysławowa, gdzie przy salonie Citroena przekroczyliśmy ,,7’’ i znaleźliśmy się na ulicy Żuławskiej. Po chwili wjechaliśmy na miejsce skąd zaczęliśmy naszą wycieczkę i rozstaliśmy się. 

Reasumując, przejechaliśmy 68km w czasie 3h 24, czyli ze średnią 21 km/h.

